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Dobre c *«» ) ŁukaiMi
POGAD ANK A.

A b y ło  znowu raz (prawił stary expi-  
wniczy pana starosty O s t r z e s z o w s k i e -  
g o )  jechaliśmy z jasnym panem do na­
szych dóbr, na Podole. Szła mospanie tedy  
kareta samego pana starosty; sześć boni 
tarantowatycli w szoracli, dwóch kozaków  
p ized  hońmi. Za Karetą d op ie ioz , móspa- 
n ie ,  ledy kocz w iedeński, bryczka-jedna  
i  druga, i furgon z kuchnią. Bo jasny pan 
jeździł  zawdy d w orn o , a za nieboszczki  
pani starościny, bywało mospanie tedy je ­
szcze większa ś w i t a ; anrbyś zrachowi ł 
pojazdów ; były  bo i panny starościanki 
w  domu i paniczowie, pani M a d a m  juz  
stai uszka, i ksiądz Francuz, nazywano go 
I  a b u s i e m , ale mszy n ie  m iewał, a przy  
stole jadał niesłychanie  dużo chleha ; do-  
pieroż  fraucymer jasnój pani, dopieroż  
mospanie t edy ,  kamerlokaje, kucharze, 
hawiarz, s trzelec , ta i pan sekretarz j e ­
ździł, a co dopiero było  tych stangretów, 
foryBiów, kuchcików, posługaczy; bo to 
panie by ły  c zasy ; byli  panie, p a n o w ie ; 
u pana starosty mospanie tedy nsprzy-  
hład byw ało 30  osób r e g u l a r n i e  do 
stołu siada; kapela nadworna gra, a cóż  
dopiero na ś. Franciszek naprzykład, k ie­
dy sie zjechała familija i goście z aten-  
cyjam i, ze ich w' zamku i trudno było  
pomieścić. Bo tez pan starosta był to pan, 
kto nieiniał serca, musiał go kochać ; kied  
mospanie tedy., zjechali się  g o śc ie , toż  
dopiero obiady, fe s tyn y , fajerwerki, a 
strzelali z moździerzy, ze aż w Węgrzech  
słychać było. Ho h o ,  wtenczas bo to i

R o p a  szumiała, a w  G ó r z e  jaki dwór, 
jakie festyny! Albo u pana s t a r o s t y  
G r y b o w s h i a g o ,  co to b y ło ! —  a o panu  
cześniku w Ł u ż n e j ,  któż nie słyszał ? al­
bo o R o g a c h ,  ó T u c h d t w i e ,  mój t̂ T 
św ięty  Boże!!  Tamto śpićwano 1 Bodaj 
to służyć u takiego pana; pan pije do 
v. ieczora, a kucharz do rana. —

Otóż mospanie ted y , cóż miałem rzec?  
Aha , razu tego jechaliśm y z panem sta­
rostą do naszych dóbr, na Podole.

A Lył w dobrach proboszczem ksiądz 
kanonik ; dziw nie go naw idził  p. starosta, 
że prawie kanonik nie Ayychodził z do­
mu. Pew nego razum ospanietedy ksiądz ka- 
nvdiil~— -już zabiórai się  do siebi - "Illu- 
str£ssime,<< mOwi, rzecze, '-raczy mnie w y ­
świadczyć łaskę i przyjąć obiadeczek u sw o­
jego sługi.«

Na to starosta • "A na honor, będę, będę  
u hanonitia, jakem katolik będę.«

Kanonik pokłon ił  się z komplementem  
i —  "Stopki ca łu ją c ,r ze c z e  ; >ale nieśmiem, 
a maiii prośbeczkę do pana starosty, prószę  
o p ozw olen ie  miri"....«

"A mój kanoniku wszystko pozwolę, od­
stąpię wszystko prócz* żony i honia.«

»Ale ja proszę tylko o tę łaskę pana 
sarosty, o pozw olen ie  mnie kilku dw or­
skich do posługi na ten jed en  dzień .|

A właśnie coś sprzątałem po pokoju 
Pan starosta obracając się do mnie : 

"Łukaszu, na jutrzejszy dzień przyjmu­
jesz służbę u księdza kanonika,« rzecze ; 
»pamiętajże mój bracie, żebym sie nie po­
wstydził  za c iebie ; a ja mości kanoniku  
pęczę za mego Łukasza, już to co do jo -  
ty w y p e łn i , co tylko mu każesz ; będzie  
pilny, a i trzeźwy, póki si^ n ie  upije .«
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A stało si^, kanonik sprosił sąsiedztwo, 
damy,  księży , gości huk; obiad byl na 
40 osób, stoły mospanie tedy suto zasta­
w io n e ;  porcelanowa waza, ciasta, cukry, 
w ina , historyje. Ha, goście zaczęli się 
zjeżdżać; nareszcie trzask V, l)ata raz i drugi, 
zajechała kareta pana starosty. Kanonik 
na ganku już tylko czekał, podał rękę  
panu siai oście, d z ięk o w a ł; i do sali pro­
sił .  •—• Ha, zaczał sie obiad, huczna ka-? o o  *
pela grała; po zupie mospanie tedy ka­
nonik kiwa na m n ie : »Słucliajno przy­
jacielu i jakoś dobry pamiętaj a zrób co 
ci poHićm : a1:óż,« mówi, rzecze, »j& będę  
p ił  zdrowie pierwsze dam, potem wniosę  
zdrow ie  pana starosty, a jak pan starosta 
zawoła na ciebie o k ieliszek, pamiętajże 
przyjacielu, żebyś mu podał ten oto 
kie lich .«

A stało na kredensie ogromne pulia- 
rzysko z napisami. Ja rzeke : ^Wielmożny 
panie, może będzie za duzy.«

»Nic się  nie bój , tylko go podaj panu 
staroście, a jakby się spytał, pow iesz, żem 
ja ci kazał, przecież pow iedzia ł starosta 
żebyś moich rozkazów s łu c h a ł ; będzie  
za to butelka wina.« A d o b rze ; ksiądz 
nonik zajntonował zdrowie dam; jeszcze  
nie  obeszła kolej, w nosi z d r o w ie : »lllu-  
strissijnus starosta, kolator i dobiodziój 
najłaskawszy U I stojący duszkiem spełnił, 
ze tylko jedna kropla pozostała, i z kie­
liszka spuścił ją ksiądz kanonik na rękę, 
dla pokazania jak szczerze w yp ił  to zdro­
w ie ;  starosta stojący dziękował gospoda­
rzowi a potein koleją kłaniał się jed n e­
mu po drugim powtarzając z a w d y : »a pro­
szę s iedzący , bez fatygi,  m ościwy panie  
cześniku, chorąży, i tam dalej.« Ha, obe­
szła kolej cała; to dobrze, aż tu pan sta­
rosta mignie na mnie.

»Ano Brat i e ,« m ó w i ,  rzecze , »podajno 
i m nie kieliszek , ale przecie nić bardzo 
mały jakiU

»Natychmiast, jaśnie panie.*
Lecę do kredensu, stoi ono puliarzy- 

s lto ; h a , co będzie to będzie; niosę go 
na t a c y , skóra drzy na c z ło w ie k u ; p o ­
d a łe m ; pan starosta spojrzał, aż s ię  prze­
straszył, ha, bierze w  oburącz, obgląda, 
czyta.

>>No bracie rzecze zc ich a ; »uszano- 
wałeśze innie teraz u c z c iw ie , jak c ię  
kocham, będę ja ci to pam iętał, b e d f !!«

Zle zemną , wiedziałem  co znaczyła taka 
pogróżka ; ha, stało s i ę;  ale tu pan staro­
sta także w ambarasie, trudna rada, wstyd, 
ba i obraza dla gospodarza widoczna m ó­
w ić  o inny ; przeżegnał kielich i w z ią i  
bute lk ę;  leje i le je ,  w yla ł  całą , w ino  
ostało gdzieś na dnie kieł.cha ; bierze s ie  
do drugiej, i ta się zm ieściła , —  a toz  
mospanie tedy do pełności nalał i z trze­
ciej. Oburącz trzymając kieliszysko p ó ł-  
garcowe, podniósł sie pan starosta z lu ze -  
sła, od łożył serw etę na stół, i tak stojący 
z a in to n o w a ł:

„Gdzie przyjedziesz, gdzie staniesz,
Tam przyjaciół zastaniesz,

. Wspomniej na tych, którzy cię 
M iłu ją  jak życie.

Szanowne zdrowie księdza kanonika, 
uprzejmego nam przyjaciela, i łaskawego  
nam gospodarza, wi wat !  1*

I na stojączki duszkiem, raz jeden tylko  
wypocząwszy —  w ypił .  Za starostą ino-  
spanie tedy, ko lejkiem obchodził kielich, 
ale już tu żaden z panów nie ■wypił go 
tak sumiennie ; jaki talu rękami zasłaniał 
— było śmiechu dość. Otóż mospanie tedy  

przywieźliśm y pana starostę do domu, roz­
wlekli do koszuli, i poszedł spać; ale na­
zajutrz starosta się w y tr z e ź w i ł : »Wołujcie- 
110 mnie Łukasza, mam z nim na pieńku.*  
Idę,  skóra drzy na m n ie ,  pytam pana 
sekretarza: a w jakim humorze pan ?

Nie bardzo mnie p o c ie s z y ł ; oj źle, m y­
ślę  sob ie;  h a ,  mospanie te d y ,  wchodzę, 
starosta przechadzał się po izbie vr pu-  
derm antlu, ręce w ty ł  z łożone , nic n ie  
mówi; myślę sob ie ,  źle 1 Nareszcie s ta n ie : 

»A skurczybyku, dam ja to b ie ,  wszak-  
to z twojej łaski takem się zalał wczoraj 
u kanonika ; półgarcowy kielich 1 Tinie’ pod­
dać ; a wołajeieno mnie marszałka.*

Ja mospanie tedy do kolan.
»Upraszain łask; jaśnie pana ,< r z e k ę ; 

»jaśnie pan sam r ozkazał...* 
vCo, ja?  Co ty bajesz?*
»M usiałein« —■ rzek ę  —  »słucliać co m i 

k azan o , b y łem  na s łu żb ie  k sięd za  k an o-
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nil.a, jaśnie pan ręczył honorem, że słu-  
ehać będę, co rozkaże ksiądz kanonik.* 

vA na honor, masz racyję; w yexpliko-  
w ałeś  sie bracie, i z toba k w i t a ,  ale coc • t  . ° •
Łanonik, za ten figiel mi z ap łac i; ale i ty 
mój liochany b r a c ie , na drugi raz , pro­
szę żebyś pamiętał, ze ja przecie n ie  dziu­
rawa beczka!!« I natem był koniec, ty l­
ko za ucho m nie p oc iągn ą ł , ~e mi aż 
w  oczach zabłysło. Ha, dobrze jest; po skoń­
czonych traktamentach wróciliśmy z pa­
nem  starostą do d o m u , ale prawda, na 
pożegnaniu pan starosta zaprosił księdza 
kanonika do siebie, na ś. F r a n c i s z k a .  
Przyszedł ś. Franciszek; zjechała się mo-  
spanie tedy cała familija, gości huk ; przez 
tydzień cały obiady , trahtamenta, to bo 
i  jakie i 11 u m i n a c y  j e l  a kapela mo- 
spanie tedy grała od rana do wieczora, 
ani miała spoczynku; aż tedy zaczęli się 
p o w o li  rozjeżdżać, ta i mospanie tedy 
ksiądz kanonik przyszedł się pożegnać  
z panem starostą.

»A na honor mój kanoniku co dzisiaj, 
to  n ie  pojedziesz.*

Hanonik się explikuje.
»Na mój honor puszczę, ale po obie-  

dzie,« m ówi, rzecze starosta; »a kiedy ci 
tak pilno mości kanoniku, to sobie w y-  
ślej bryczkę do miasteczka, konie tam 
sobie popasą, a ja c iebie mojómi odeślę  
i  czasu nie stracisz; co, zgoda?*

N ie  mógł się w ym ów ić  kanonik, przy­
stał.

»Ale, ale,« mówi, rzecze starosta; »na 
drogę zdałby się tobie bigos ta i wino, co ?«

»Jeżeli łaska pana starosty...* skłonił się  
kanonik.

»A no d ob rze mój kochanku, n ie  fa ty ­
guj się , sam zadysponuję.*

Z ad zw on ił. Biegłem duchem.
»Łnkaszu, daj tam do bryczki wina na 

drogę księdzu kanonikow i, i bigosu fa- 
seczlię, a potem bryczka księdza kanoni­
ka niech sobie jedzie  na popas do mia­
steczka, i tam czeka.*

Ha, stało się  jak pan starosta rozkaza ł; 
odjechała bryczka, ksiądz kanonik zaba­
w i ł  się jeszcze z panem starostą i dopiero  
po sutym obiedzie, w ypiw szy  stfzem ien-  
aiego, wyjechał.

Doj eźdża do miasteczka, ano przed kar­
czmą bryczka stoi, już zaprzągnięta ; idzie  
mospanie tedy do budy, wsiada:

»A to ki diabeł ?« zawołasz fukiem na 
człowieka. ^Czyście p osza le li ,  cóż to za 
beczka znowu na b ry czce , w moich no­
gach I Na m iły  Bógl gadajcież przecież.* 

>’Alboż to n ie  jegomość kazał ją tu wsa­
dzić do bryczki ?«

»Ależ człowieku ani mi się śniło.*
>'No proszę, a to dworscy pana staro- 

sty ją w łoży li  z rozkazania pańskiego, 
i kazali pow ie d z ie ć , że się pan starosta 
kłania i daje to w ino na drogę jegom o­
ści ; jest tu i faska z bigosem.*

D o^ieroż tedy ksiądz kanonik w  śmiech. 
*0 t ó ż f i g i e l  z a  f i g i e l  !* pomyślał 
sobie. »Ale cóż było  r o k j ć , s łow o się  
rzekło, choć ciasno, cierpną nogi, bo n ie ­
ma gdzie ich pjodzieć, przyjąć m uszę;  
jedźm y w  im ię hoże do domu, poganiaj.* 

Otóż mospanie tedy było  z tego potem  
sto pocSech, ale ksiądz kanonik w ió z ł  mil 
50 i dow iózł do domu beczkę wina na 
bryczce; ale co bię natrapił z n ią ,  co 
niew ygody zażył, wasąg mu się dwa razy 
złamał pod ciężarem, nie opłaciło mu się  
to wino, ale mospanie tedy pan starosta 
żartował sobie z kanonika, że za pół garca 
on go cała beczka utr alt to wał.O t o t o  O

Jadam.

Czteromiesięczny pobyt w  H i­
szpanii.

L  p am ię tn ików  angie lsk iego  oficera.
Gdy powtórne zajęcie Paryże przez wojska sprzy­

mierzone długoletnie wojny w Europie zakończyło, 
wziąłem uwolnienie od służby i udałem się do Hi­
szpanii, którą dokładniej poznać pragnąłem. Naj­
przód zwidziłem Madryt, gdzie wnet niespodzianym 
sposobem przyjaciół sobie zjednałem. Pewnego wie­
czora , błądząc po ulicach stolicy, postrzegłem ja­
kiegoś młodego mężczyznę, obraniająccgo się prze­
ciw #trzem nacierającym nań zbójcom. Moje nagła 
pomoc ocaliła mu życie; jeden z zbójców poległ, 
a dwaj uciekli.. A że ocalony przezemnie niezna­
jomy był mocno ranny, przeto musiałem go do 
pomieszkania odprowadzić, a tak zabrałem znajo­
mość z całą jego rodziną. Odtąd bywałem codzien­
nym gościem w domu rodziców Karlosa, z którym 
wkrótce najściślejsza przyjaźń mię połączyła.

Po wyzdrowieniu z ran odniesionych, otrzymał
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Karlos zlecenie od swego ojca, udania się do An­
daluzji, gdzie jego rodzice posiadali obszerne do­
bra, których zły zarząd spiesznej obecności właści­
ciela wymagał. Przyjąłem chętnie zaproszenie Kar- 
losa do towarzyszenia inu w tej podróży, i wyje­
chaliśmy razem ze stolicy.

Nikt nie zdoła skreślić radości, jaką nas piśrwsza 
połowa dtogi do Andaluzyi przejmowała. Jadąc na 
ognistycli andaluzyjskich rumakach, zachwycając się 
roskosznym widokiem najpiękniejszej pory roku i 
najpiękniejszych okolic, które owiane błogiem tchnie­
niem południa, w nieustannie mieniącej się rozmai­
tości przemijały przed naszem okiem, podczas gdy 
nieco dalej na widokręgu śnieżne Siery-Nevady szczyty 
sterczały — czuliśmy się najszczęśliwszymi w życiu.

\V krotce jednak zmieniła się okolica. Ponure 
dębowe lasy, zaczęły się teraz wokoło nas rozlegać, 
a ciemne Siery-Moreny grzbiety, które coraz bliżej 
i nieprzyjemnie] od palmowych wzgórków i cytry­
nowych gajów •Obijały; bynajmniej nam powa­
bnego widoku nie sprawiły. Ale ta zmiana 
okolicy nie zmieniła w niczem naszej swobodnej 
wesołości, która przy gwałtownym temperamencie 
mojego przyjaciela i przy wzmagających się tru­
dnościach naszej podróży, często zapamiętały, a nie­
raz nawet niebezpieczny charakter przybierała.

To śpiewał z całego gardła jaką pieśń narodową, 
to przypuszczał konia ponad krawędź przepaści, 
to go wzganiał na stromą skałę; co ja wszystko, 
jadąc za nim, mimowolnie czynić ■myjiałem. luborri 
najmniejsze] do złamania karku nie miał ochoty. 
I nie wiele tćż brakowało, aby do tego w samej 
rzeczy nic przyszło. Pędząc albowiem wzdłuż urwi­
stego brzegu wysokiej góry, potknął się koń mój 
na przednie nogi i zrzucił mię o kilka kroków 
przed siebie. Przez kilka minut zostawałem w tern 
niemiłem położeniu, nie czując dość sił do podżwi- 
gnienia się z ziemi. Stanąwszy wreszcie na nogach, 
obejrzałem się za koniem i ujrzałem go na dnie 
przepaści martwo leżącego. Cóż tedy było czynić'? 
Wołałem za Karlosem co mi sił stało, lecz ten już 
zapewne zbyt daleko ujechał, aby mię mógł był 
usłyszeć. Starałem się więc wyjść na wierzchołek 
pobliskiej góry, i ztamtąd, rozpatrzywszy się w oko­
licy, kierunek drogi sobie obrać. Ale i to było 
nadaremne; oko moje nie było szczęśliwszem od 
mego głosu. Tuż przede mną wznosiła się druga 
góra, którą mój przyjaciel w swym szale zapewne 
już przejechał Więc fm nic innego nic pozosta­
wało, jak tylko na miejscu zaczekać na Karlosa 
który postrzegłszy wreszcie moję nieobecność, ze­
chce przecież powrócić i w ybaw ić mię z tej przy­
gody. Jednakże dwie godzin upłynęło, a mój przy­
jaciel nie przybywał; z czego wnosić zacząłem, że 
lub zabłądził lub też jemu samemu podobny przy­
padek zdam  ć si“ musiał. Cóż miałem czynić!

Sądząc po czasie, któregośmy do zajechania na ter 
miejsce potrzebowali, gdziem się teraz znajdował 
powinna była ,uż niedaleko ztąd być gospoda, do 
którejśmy podług poprzedniej umowy na nocleg za­
jechać mieli. Z tego powodu postanowiłem iśc da­
lej, i szedłem też bez ustanku przez kilka godzin 
Mimo to jednak nie widać było nigdzie ani go­
spody ani Karlosa; aż wkońcu stanąłem u miejsca, 
gdzie się droga w kilku kierunkach rozbiegała, a jata 
już wcale nie wiedział, w którą się puścić stronę

O ile wzrok mój zasięgał, nie można było do- 
strzedz ni śladu ludzkiego mieszkania ni jakiej ży­
wej duszy — a tymczasem słońce, które już 
w połowie za górami się kryło, osuuniemi żegnało 
mie promiennik Teraz stałem się już igraszką śle­
pego przypadku i me wiedząc sain dla czego, uda­
łem się na lewo. Wzmagająca się ciemność przy­
spieszyła moje kroki, t  uszedłszy z godzinę, prze­
konałem się z trwogą, iż mój pośpiech był nadare­
mny, gdyż droga, którą na los szczęścia obrałem, 
ścieśniała się w coraz węższą ści< żeczkę. Omdle­
wając z unużenia, nie miałem dość odwagi, abym 
się nazad wrócił; z drugiej zaś slrony zupełnie 
nieprawdopedobnem się wydawało, aby idąc wciąż 
naprzód, można było zrjść miedzy ludzi. Dostałem 
się w pośrodek najzawilszego labiryntu górskiego.

Po lewej, wznosiły się ogromne masy skał, po 
prawej ciągnął się las dębowy'. Nic mając innego 
wy boru, udałem sie lasem, i szedłszy nim z godzi­
nę. ujrzałem światełko w rozlegającej się poza la­
sem dolince. Ucieszony tern pożądanem odkryciem 
podwoiłem kroku i stanąłem wreszcie u progu ja­
kiegoś obszernego budynku, który wszakże ruiną 
mógł być nazwanym. Zapukałem natychmiast do 
drzwi, z których po krótkiej chwili wychylił się 
do mnie olbrzymi, baranią skórą przyodziany góral, 
i spytał mie surowo, czego żądani. Opowiedziałem 
mu moje położenie, prosząc o przytułek przez noc 
dzisiejszą, za co mu znaczną nagrodę przyrzekłem. 
Te słowa wywołały złowrogi uśmiech pa twarzy 
jego, poczem zacząć mi prawić o honorze jaki jego 
domowi czynię, dodając, iż mocno żałuje, że mi 
wygodnego łóżka ofiarować nic może — a nakoniec 
zaprowadził mię do dużej izby na dole, która od- 
dawiendawna na kuchnię przeznaczoną być się zda­
wała. Na jednym końcu znajdowało się ogromne 
ognisko, gdzie się nieco suchego chrustu paliło. 
Nad ogniem wisiał na żelaznych hakach olbrzymi 
garnek wydający dość przyjemny zapach mięsny', który 
mnie, zgłodniałemu, był bardzo pożądanym. Przed 
ogniskiem stał wielki stół dębowy, nakryty na dwana­
ście osób, lubo w całej izbie, prócz gospodarza, 
który mię tam wprowrdził, było tylko pięć osób, 
jako to: gospodyni, jakiś trzynasto- lub czternasto­
letni chłopak i trzech młodych ludzi, mających około 
dwudziestu dc dwudzicstuczUru lat wieku. Wszystkia
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te osoby zdawały się należeć do jednej i tej sartiej 
rodźmy, gdyż każda z nich odznaczała się podobną 
(teikością wejrzenia i obejścia, jaka mię żaraz u wstępu 
na widok witającego gospodarza, niemiło ude­
rzyła. Patrząc na całe towarzystwo, zamieszkujące 
te odludną ruinę, nie mogłem przytłumić podejize- 
Bia, 12, sit w jaskini zbójców znajduję. Gdym wszedł 
do izby, zastałem gospodynię przy kotle, podczas 
gdy młodzież do stołu już była zasiadła.

»Usiądź, senor;” ozwał się do mnie gospodarz, 
przystawiając mi stołeic. — ^Przychodzisz w sam 
czas, aby nasze skromną wieczerzę z nami podzie- 
l ie , jezii strawa ubogiego pasterza nie wycia ci się 
zbyt podła ”

,>0, bynajtnnićj protestowałem usilnie. »Matn 
wszelkie uszanowanie przed tym garnkiem, którego 
zapach przejął mię żywym szacunkiem dla waszej 
kuchni. Dawajcie \ylko na stół, a obaczyeie, czy 
waszą strawą pogardzę.”

Usta mojego gospodarza skrzywiły się w odpo­
wiedź podobnym złowrogim uśmiechem, jaki już 
wprzód postrzegłem, jego żona zaś wysypała wnę­
trzności garnka na dużą misę i przysunęła ją do 
m nie, abym sotle wziął z niej na talerz. Byłato 
niezłe pizyprawbna zwierzyna, która mi po wszel­
kich przygodach dnia dzisiejszego, wybornie sma­
kowała. Schlebiony mcmi pochwałami gospodarz, 
kazał przynieść szawłok z winem, i hojnie wszy­
stkich częstował. Podochociliśmy sobie niezgorzej, 
i  zabawialiśmy się wr najlepsze, jakgdybyśmy się 
Bóg wie jak dawno już znali. Trudno może przyj­
dzie uwierzyć, lecz szczerze mówię, iżbym był ni­
gdy weselszego wieczora nie spędził, gdyby nie 
pewien nieprzewidziany Wypadek, który całe moje 
poprzednie podejrzenie dianowo wzbudził' Gdy się 
mój gospodarz niechcący ponad stół był nachylił, 
wypadł mu z zanadrza duży złoty, brylantami osa­
dzony niedalijon, zawierający dobrze iiii znaną mi­
niaturę — inatki Karlosa!

»Wszakżeto obraz mojego przyjacielu Karl osa!" 
zawołałem mimowolnie na widok medałijonu.

Te słowa poraziły jakby gromem całą rodzinę. 
Dopiero do niejakim czasie ocknął się przestraszo­
ny gospodarz i odrzekł z udaną obojętnością: »1M- 
pruwdy'? By.ćto może. Znalazłem ten obrazek dziś 
rano Im górach nad rzeką ”

Pomieszanie jego było zanadto widoczne, abym 
mu był mógł wierzyć; nicchcąc mu jednak dać do 
poznania iż imi nie dowierzam, musiałem cośkol­
wiek odpowiedzieć, a tak nie wiedząc prawie co 
mówię, zapytałem go, ożyliby niechciał odstąpić mi 
tego obrazka, abym go mojemu przy jacielowi zwrócił.

»I czemuż nie!” rzekł pasterz dobrodusznie. 
»Wszakże dla nas on się na nic nie przyda. Mo­
żesz go senor więc zatrzymać!”

»Jeslem wam wielce wdzięczny za waszą grzę-

czuość,” odpowiedziałem, oddając mu lńedałijoii — 
»łeez w ten sposób przyjąć waszego daru nie mo­
gę. Znalazłszy ten uiedalijo.i, nabyliście prawa do 
niego, które stosownem wynagrodzeniem umorzyć 
trzeba. Przyjmcic zatem tę małą kwotę.”

»Żadną miarą, senor; żadną miarę!” protestował 
gospodarz.

»Ależ proszę....”
»Nadaremnie! Nie mówmy Już więcćj o tern Hej, 

Juan, przynieśno jeszcze wina!”
Wymówiwszy się zbytniem unuźenierr. od dalsze­

go siedzenia przy stole, oświadczyłem życzenie uda 
nia się na spoczynek, aby nazajutrz rano wczbśnie 
w drogę się Wybrać. Ku wielkiemu zadowoleniu 
mojemu niu opierano się temu i zaprowadzono mię 
do jednej z izb ns drugićm piętrze, gdzie wkiótce 
sam pozostałem.

Łatwo pojąć, żc nie myślałem bynajmniej o spo­
czynku lecz tylko o grożącein mi niebezpieczeństwie, 
i o środkach jakiemiby mu uiść można. Najprzód 
obejrzałem starannie izbę, w której Się znajdować 
łein. Wszystkie jej sprzęty składały się z dość 
niezgrabnego stołu, słoika i słomą zasłanego tap- 
czana, mającego być mojem łożem. Jedyne okno 
tfigc pomieszkania było bez ram i śkl'3, i tylko du­
żą, dwoma żelnznćmi hakami przymocowaną okien­
nicą zamknięte. Najbardziej jcd.iak to mię uderzyło, 
iż mocne drzwi dębowe, które całe Blachą obite 
były, nie zamykały się wcale ze środka, tylko orl 
sieni na dwa ogromne zasuwały się rygle. To urzą­
dzenie nie mogło pochodzić z nader przychylnego 
zamiaru, ależ znowu zkąd powód do przypuszcze­
nia, izto dzisiejsi mieszkańcy tego budynku to urzą­
dzenie Wymyślili. Na każdy wypadek byłem mocno 
niepokojony myślą spania w otwartej i dra każdego 
przystępnej izbie, 1 tóra zapewne nie bez przyczyny 
została mi przez gospodarza wyznaczoną. Ktfresz- 
ci?"wzmogła się tu diespokujność do tego stopnia, 
iż bądź co bądź. nostanew iłem wydobyć się na wol­
ność z tej połapki, ale dojrzalsza rozwaga przeko­
nała mie dostatecznie. Ze nie było żaonego spo­
sobu do ucieczki. Spftszbźenid ,>ię z okna drugiege 
piętra, groziło mi niechybną zgubą, główny zaś wychód 
przez schody, był zapewne starannie strzeżonym, 
jeźli ci ludzie istotnie jaką zdtudą knowali, tak  
trzeba było został na miejscu. gdzie przynajmniej 
ile możności ODwarować się należało. W tym celu 
postawiłem stół pode drzwiami, przysunąłem tap­
czan do stołu, położyłem tuż przy sobie parę pi­
stoletów i szpadę, a wreszcie żtfużbny tyła wypad­
kami dnia dzisiejszego, układłem się na łożu, z mo- 
cnćm postanowieniem niezmnyktmia oczu.

Nadzwyczajne rozdrażnienie nerwów czyniło rui 
ten stan wymuszonego oczekiwania nieznośnym, to 
zaś spowodowało mię de spokojniejszego zapatiowa- 
nia się na moje położenie i do trzeźwiejszej roz-
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'wagi, azali wszelkie moje obawy nie były płonnem 
tylico przywidzeniem. Bo i na czemże się moja 

t obawa nasadzała? Czyliż nie mogło w samej istocie 
się zdarzyć, iż Karlos uganiając się po swojemu na 
koniu, medalijon ten zgubił? C-o tern bardzi j  wmó­
wić w siebie usiłowałem, ponieważ byłem pewny, 
iż gwałtowne odebranie tego medalijomi cd Karlosa, 
mogło tylko wraz z jego śmiercią nastąpić, gdyż 
byłto święty upominek po jego zmarłej matce, który 
niezawodnie chyba tylko z życiem dałby sobie był 
wydrzeć. Jeżli zaś Karlos został zamordowanym, 
natenczas niebyło już wątpienia, że i mnie ten sam 
los oczekiwał. A jakkolwiek obawa tego losu po­
cieszać mnie nie mogła, jakże go było uniknąć! Ja 
sam jeden przeciw pięciu — czyli raczej przeciw 
całej bolidzie zbójeckiej, której zapewne małą tylko 
cząstkę widziałem. — Nie pozostawało mi więc nic 
innego, ;ak tylko zdać się na opatrzność i czekać 
końca. Czekałem tedy spokojnie, i —  trudno mo­
że uwierzyć, lecz tak się rzecz w istocie miała — 
to samo wyobrażenie nieóminionej zguby, któreby 
powinno było wszelki sen mi odjąć, ukołysało mię 
właśnie w coraz przyjemniejsze mrzenie i wkońcu 
zupełnie mię uśpiło. Zlepione pragnieniem snu 
powieki zwierały się cieśniej i cieśniej; wreszcie i 
oko duszy zamgliło się chaotycznie, świat wnęlrz- 
ny i zewnętrzny rozdzielił się na dwie marlwre po­
łow y, świadomość coraz bardziej słabnęła — nikła: 
— usnąłem.

Tak może drzemałem, z pól godziny, gdy mię 
coś mocno w czoło ugryzło. Zerwałem się strwo­
żony, chwyciłem pistolety, obejrzałem się wkoło — 
lecz niczego dostrzedz nie mogłem. Byłem sam je­
den w izbie, stół na tćm samem stał miejscu, okno 
było zamknięte jak wprzódy. A przecież nie było- 
to tylko złudzeniem, bo posunąwszy ręką po czole, 
uczułem tam krwi ślady. Któż mię tak zranił, 
i gdzież mój nieprzyjaciel się podział? Nagle usły­
szałem jakiś szelest w kominie, przyskoczyłem tam 
z  pistoletem, i wymierzywszy w czeluście, pociągną­
łem za cyngiel, ale pistolet nie wystrzelił. Uchwy­
ciłem więc drugi, lecz i ten zawiódł. Zbliżyłem się 
ze świtcą do komina, aby zajrzeć, kto się w nim 
ukrywa. Wtem spadł mi kamień na głowę i zmusił 
mię do odwrotu. Gdy właśnie rękę z komina wycią­
gnąłem, trąciło coś o świecę, świeca się przewró­
ciła, upadła na ziemię i zagasła.

Teraz — dręczony trwogą wielkiego niebezpieczeń­
stwa, zostawałem w zupełnćj ciemności. Tymcza - 
«em szelest w kominie ucichł. Przypomniałem so­
bie, iż mam w kieszeni narzędzie do skrzesania ognia 
i zapaliłem świecę. Dopiero teraz odkryłem powód 
mego przestrachu. Nieprzyjaciel. przeciw któremu 
dwukrotnie broń wymierzyłem, byłto — szczur 
ogromny. Śmiejąc się i złorzecząc razem, obejrza­
łem pistolety, które po raz pierwszy dziś mię za­

wiodły — z obudwócb były naboje wykręcone. To 
odkrycie, potwierdzając mię w moich domysłach 
względem grożącego mi niebezpieczeństv,a, przejęła 
mię wdzięcznością dla tego samego szczura, które­
mu przed chy/iią złorzeczyłem. Gnto ostrzegł mięy 

moje pistolety były nknabite, j\.muto byłem wi­
nien jeźli me ocalenie moje, to przynajmniej moż­
ność bronienia się od zbójców.

Zacząłem natychmiast nabijać pistolety, — nie­
długo trwało, usłyszałem lekkie stąpanie po scho­
dach; chwila zguby nadeszła. Krew mi się ścięła 
w żyłach, zimny pot wystąpił na czoło. Zbliżający 
się, kórych mogło być sześciu lub siedmiu, stanęli pod 
drzwiami. Jeden z nich pocisnął za klamkę a uchy­
lone drzwi odsunęły cokolwiek stół podstawiony.

Stanąłem tuż przy stole z przedsięwzięciem 
przebić pierwszego, który przez próg przestąpi. 
Mógłbym był wprawdzie już przez otwór we drzw iach 
ubić którego, ale jakaś niepojęta obawa wstrzymy­
wała ramię moje; dopiero gdy jeden ze zbójców 
do izby się wcisnął, i zwrócony do mnie plecami, 
do stołu się zbliżył, przeszyłem go tak silnie na- 
wskróś szpadą, że ani jęknąwszy padł na ziemię.

„Niezgrabny l” mruknął mój gospodarz za drzwia­
mi, mniemając iż towarzysz jego się potknął.

»Nasz gość zapewne twardo zasnął;” rzekł drugi- 
»Cicho — i naprzód!” odezwał się gospodarz. 
Nato wsunął się znowu jeden; nie tracąc chwili 

ugodziłem w pierś nieprzyjaciela, który okropnie 
jęknąwszy, padł wznak jak długi.

»Matko boska!” kizyknąio kilka głosów za drzwda- 
mi. »Obudwóch zabił!”

»Wvwalić drzwi, i dać razem ognia ao ni*go!” 
zagrzmiał rozkazujący głos gospodarza.

Usunąłem się na bok i przycisnąłem ile możności 
do ściany. W tej chwili załomały się drzwi pod 
ciężarem podważających, i padło kilka strzałów ra­
zem ; cała zgraj. wtłoczyła się do izby i potkną­
wszy się o ciała poległych zbójców, wywróciła 
stół z światłem, które na moje szczęście zgasło, 
nim mnie jeszcze ujrzano.

»Otworzyć okiennice!” krzyknął gospodarz, i na­
tychmiast wszyscy razem do okna się rzucili. Wzią­
łem to za skinienie opatrzności i oddawszy sie jej 
opiece, skoczyłem ku drzwiom. Noc była tak'cie­
mna, żein nie postrzegł zbójcy, który stał w progu, 
na straży, i tak go sobą silnie uderzyłem, że aż 
się powalił, a ja w tej chwili wbiegłszy do sieni,, 
zatrzasnąłem drzwi za sobą, 1 zasunąłem rygle; 
poczem zbiegłem po schodach na dół, wymknąłem 
się niepostrzeżony  ̂ domu, i zacząłem biedź przez 
las pudem co mi sił stało.

p 0 długim nieustannym biegu, w przywidzeniu 
to  mię ścigają, dostałem się osobliwszćm zrządze­
niem opatrzności na publiczny gościniec i padłem, 
tam bez zmysłów.
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Nic w iem j a k  długo w  tym  p ó ł -su ie  , pó ł-om dlen iu  
' i e ż a ł e m ,  lec z  p r z y s z e d ł s z y  do s ieb ie ,  u j rza łe m  się 
-wpośród ż o łn ie rz y .

» \ i e  i.ia w ą tp ie n i a ,  onto pew nie  go z a b i ł  U o z w a ł  
jłię j e d - n .

» W id a ć  j e s z c z e  ś la d y  k r w i  na  nim;* d o d a ł  drugi.
»Boże co s ł y s z ę '*  z a w o ła łe m  z  oburzeniem. »Zbój-  

•cy są  tam w  'zw aliskach  w  les ie ,  — j a to  jes tem ,  k tó ­
rego  zab ić  chcieli.*

O ta c z a ją c y  mię ż o łn ić rz e  n a leże l i  do oddz ia łu ,  k tó ry  
p rz e c h o d zą c  do s to l i c / ,  z d y b a ł  p r z y  drodze  t ru p a  z a ­
bitego K ar losa .  N adarem ne  były w sze lk ie  moje z a ­
p ew n ien ia ,  iż z a m o rd o w a n y  m łodzieniec  b y ł  moin. n a j ­
s z c z e r s z y m  przy jac ie lem ,  i ż eśm y  razem  tęd y  p r z e j ć ż -  
d ż a l i ;  okoliczności t o w a r z y s z ą c e  mojemu uwięzieniu — 
n ie ła d  mego u b r a n i a , k r e t /  ś w ie ż a  na  moich ręzach ,  
miejsce mego spoczy n k u  nieda leko  napotkanego  trupa,  
w r e s z c ie  z n a le z io n y  p r z y  mnie medalijon — w s z y s tk o  
z d a w a ł o  się ś w ia d c z y ć  o inojćj w in ie ,  i sk łon i ło  do-  
w ó d z c ę  oddz ia łu  do p rz y t r z y m a n ia  mię pod s t r a ż ą ,  
.aby  mię oddać w  ręce  sp raw ied liw ości .

J a k o ż  o d p row adzono  mię do M a d r y tu ,  i pomimo 
w sze lk ie  na jus iln ie jsze  p ro te s ta cy je  osadzono  w  w ię ­
z ien iu .  \ a w c t  moje  odw ołan ie  się  do angie lskiego 
p o s ła  w M adrycie  nie m ia ło  żad n e g o  skutku. P r z y j ­
m o w ano  w p ra w d z ie  moje p rośby  n a  p iśm ie , lecz  nikt 
się  z a  milą nie u ją ł  j m usia łem  .oierpićć n iewinnie  i bez 
J iadz i t i .

W  tak  sm utnew położeniu o d w id z i ł  mię j ed n eg o  po­
ra n k u  s t a r z e c ,  k tó rego  smutkiem pochylona  postać  
ś w ia d c z y ła  o n a js ro ż s z ć m  cierpieniu — był to  Don A n­
tonio de S . , . . , o jciec K ar lo sa .  O pow iedzia łem  mu c a łe  
zd a rz en ie .  Nie w ą tp i ł  ani chwilę  o p ra w d z ie  moich 
w y z n ań .  Tkn ię ty  moim losem, p r z y r z e k ł  w s ła w ić  się  
z a  m ną i nie z a w ió d ł  d a n e g i  .s łowa.

J a k o  cudzoziem iec n a le ż a łe m  pod z w ie rz c h n o /ć  
j e c c r a ln c g o  kap itan a  k r ó l e s tw a ,  k tó ry  m ając  mię t t  ię- 
z ić ,  pow in ien  to- b y ł  uczyn ić  z a  zezw o len ie m  po.sł«f 
iti.ojego na rodu .  A ż e  to się nie s t a ł o ,  w ięc  z ło żo n o  
w in ę  na  k o rreg id o ra  i uznano moje u w ięz ien ie  hez-  
n ra w n em . W  sku tek  w s ta w ie n ia  się  Don Antonia i 

-p ru tes tacy i  a m b a sa d o ra ,  by łem  n a z a ju t i z  w e z w a n y  
j i rz ed  k a p i ta n a  j e n e r a i n e g o , k tó ry  o ś w ia d c z y ł ,  iż 
.w tym ra z ie  uie może mnie na tychm iast  uwolnić,  Icćz  
w y d a  n iez w ło cz n ie  r o z k a z  do j a k n a j śp ie szn ie jsz e g o  
ukończen ia  mego procesu.  T ak  m usiałem  w róc ić  z n o w u  
■za k r a t y , i dopićro po lyrgodniu w y p r o w a d z i ł  mię 
z ia m tą d  czcigodny Don .Antonio, i z a p ro s i ł  na mie­
s z k a n ie  do siebie , a ż  dupóki nie w y ja d ę  z  H iszpanii .  
U uiegoto d ow iedzia łem  się  iż p rzed s ięw z ię to  ś le d z ­

t w o  w  ow ej leśnej ruinie , lecz  z n a lez io n o  j ą  o p u szczo ­
n ą ,  a  u d a w n y ch  jć j  m ieszkańcach  nie było najm niej­
s z e g o  śladu .

Po  ty lu  sm utnych  w y p a d k ac h  nie m ogłem  bawić 
d łu ż e j  W tym pięknym ale z d z ic z a ły m  k ra ju .  Opuści­
ł e m  go w k ró tc e  i pow róc i łem  do mój o jc z y z n y ,  gdz ie  
•do tej chwili  dow iedzieć  się  nie mogłem, czy l i  mój 
■gospodarz w  górach  S ie ra -M o re n a  d o s ta ł  się  jy  ręce  
sp raw ied l iw ośc i .

'W iadom ości literack ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo  - przemysłowego T 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  8m y i z a w i e r a :  
1) J e s z c z e  n iek tó re  sposoby  w y tę p ie n ia  ś l im aków  ro l­
nych (llm ax agrestu'), 2) O cliorohacli byd lęcych ,  k tó ­

r y c h  n a le ż y  o baw iać  się  teg o ro czn e j  z im y ,  i o ś r o d ­
k a c h  z ap o b ieżen ia  im, (D okończen ie .)  3) A rc y u ż y te -

c z n a  m aś ln iczk a  w y n a la z k n  Hofmana. Z  r y c in ą .  4? 
O g a la k to m e lrz e  (m le k o m ie rz u ) , w y n a la z k u  W .  E .  
b a ro n a  G n m p e n b e rg -P o e l lm e s .  Z  ry c in ą .  5) K a w a  
z  w ęg lan em  sody  g o to w a n a .  6) W iad o m o śc i  handlow e.

Dziennika mód paryskich pod r e d a k c y ją  T u m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r .  Sty  i z a w ie r a  p ró c z  
mód, nas tępu jące  a r ty k u ły :  1) P o rę k a w iez i te ,  p r z ę z M a -  
r y ję  z  Cli. P. . .  2) R om anca  o wzięciu  Alliatiiy. 3) Ć w ie rć  
gęsi .  (Dokończenie .)  4) T ea tr .  5) O g ło szen ie .

N a k ład e m  ks ięga ,  ni F r a ń c i s z k a  P i l le r a  i Spółki  w y ­
s z e d ł  d rug i  z e s z y t  d z i e ł a  »X auka  j ę z y k a  po lsk iego  
z  j z a sad '  f iz rz e n ia w y .*  — T rzec i  i o s ta tn i  z e s z y t  j u ż  
j  ; s t  pod p ra są .

Do w a ż n y c h  nowości  l i te rack ich  n a le ż y  vGrama- 
lyka języka polskiego ,« n a p is an a  p rz e z  J a n a  N e p o m .  
I) e s z  k i  e w  i c z  a , n a  k tó re j  w y d a n ie  o g ło s i ł  a u to r  
p rz e d p ła tę .  — P r z y  d z is ie jszym  n iedos ta tku  p r a w d z i ­
wie dobrych g r a m a ty k  j ę z y k a  polskiego, g r a m a ty k a  
p a n a  D e sz k ie w ic z a  w y p r a c o w a n a  na  zasau a eh  , k tó re  
tenże  w z n an y c h  i z  p o w szechnćm  zadow olen iem  p r z y ­
ję ty c h  liozprawac.h sw oich  og łos i ł ,  j e s t  z ja w isk iem  b a r ­
dzo pożądanem , i nie m ożna  j a k  tylko ż y c z y ć  r y c h j r -  
go w y jśc ia  je j  z  druku. Rękopisni sam n ie ty lko  j e s t  
u kończony  z u p e łn ie ,  a l e - p r z e s z e d ł  j u ż  k r a jo w ą  c en ­
z u r ę ,  i nie d osta je  nic więcć j  j a k  ty lko  n ak ład u .  Że  
z a ś  au to r  nie j e s t  w  s tan ie  ponieść  k o sz tó w  drukn, 
o g ło s i ł  w ięc  pomienioną p r z e d p ła t ę ,  od k tóre j  p r z y ­
sp ieszen ia ,  z a l e ż y  p rz y sp ie sze n ie  druku. P ró c z  z a le t  
sam ego d z i e ł a ,  z a s łu g u je  au to r  n a  p o c h w a łę  i z tą d ,  
że  c h c ą c .a b y  k s ią ż k a  j e g o  b y ła  j a k  n a j ta ń sza ,  pos ta ­
n o w i ł  z b ie rać  p rz ed p ła tę  p r z y  pomocy p rz y ja c ió ł  i 
znajom ych  ; w  d rodze  bowiem k sięgarsk ie j  c en a  
j e j  m u s ia łao y  być blisko o t r z e c ią  część  w y ż s z ą ,  
a tem sam em  u c ią ż l iw sz ą  publiczności.  D z ie ło  to po­
ż y te c z n e  co do przedmiotu,  g ru n to w n e  co do obrobie­
nia, j a s n e  w  w y k ł a d z i e ,  ro z w ią z u je  b a rdzo  s z c z ę ś l i ­
w ie  trudności do ty ch czas  nietknięte  p ra w ie  , a  z a w i e ­
r a j ą c  bl isko 30 a r k u s z y  druku  j e s t  ty lko  z a  2 z r .  m. k. 
uo n a b y c i a ^ ) ,  p r z e w y ż s z a  te d y  tan iośc ią  w ie le  k s ią g  
polskich. T y m czaso w o  p rzy jm uje  p rz ed p ła tę  ( f ran k o )  
a u tor  w  Ł a ń c u c i e  w  oliw. r z e sz o w s k im  m ie s z k a ją ­
cy , j a k o tć ż  ks ięgarn ie  lw o w sk ie  p a n a  K. J a b ł o ń ­
s k i e g o  i p a n a  V o I k m a r a  S t o c k m a u n a .  W  in­
nych z a ś  k s ięgarn iach  ga licy jsk ich  ty le  ty lko  e g z e m -  
p l a r z j w  będzie do zb y c ia ,  ile one ich sobie p r z e d p ła ­
tą  z ap e w n ią .

O f i a r a  p o j e d y n k u .  J e s t - n i ą  m ło d y  h rab ia  D em ­
bińsk i ,  sy n o w ie c  zn an eg o  j e n e r a ł a  teg o ż  n a z w is k a ,

, uczeń  ak adem ii  g ó rn iczć j  w  F re jh e rg u .  — O d d a w n a  
j u ż  z ac h o d z i ły  spory’ pom iędzy oficerami z a ło g i  m ia­
s ta  F re jh e rg u  a uczniami tam ecznćj  akademii  g ó rn iczć j .  
\ a  j ed n y m  z osta tnich b a lów  teg orocznych  z ap u s t  n a ­
s tą p i ł  po ruczn ik  W . na  nogę  pew ne,  damie , z  k tó rą  
Dembiński t a ń c z y ł .  P a n  W .  zap o m n ia ł  p rzep ro s ić  u a n -  
se rk ę  a k a d e m ik a ,  a  z tą d  p r z y s z ło  do p o jed y n k u :  — 
n a  p is to le ty  p r z e z  b a ry je rę .  P r z y  m ie rzan iu  z a w i ó d ł  
p is to le t  po ru czn ik a ,  co się  s t a ło  powodem , iż  p o jedy­
nek  inacze j  u rz ąd z o n o  a  m etę  n a  p iętnaście  k ro k ó w  
wyńknięto Młody Dembiński,  m a ją cy  na jp rzó d  s t r z e ­
lać ,  ran i  z  l e k k a  ramię sw ojego  p r z e c iw n ik a ,  i p a d a  
w  tć jże  chwili- p r z e sz y ty  w s k ró ś  s e rc a  j e g o  kulą  — 
»o m oja  h ićdna  m a t k o !« z a w o ł a w s z y .  —  M atk a  p o le ­
g łeg o  ż y je  w  D re ź n ie ;  d o z n a ła  o n a  w  ostatnich l a ­
tach n a d z w y c z a j  w ie le  n ieszczęść .  N iedaw no te m a  
u t r a c i ł a  m ę ż a ,  k tó ry  p rzy p ad k iem  p r z e z  zam ian ę  le ­
k a r s t w a  o tru tym  z o s t a ł ;  p rz ed  k i lk ą  tygodniam i u m a r ł a

■ *•) Na welinowym papierze cena wynosi % zr. m. k.



jć j lS letn ia  có rk a ; d ruga córka leży  śm iertelnie choru. 
Jedyną jć j pociechą m iał hyc jć j syn f l e t n i  — gdy 
nagle otrzym uje wiadomość, że  i ten zg iną ł! \ 

U k a z  o o h y c z  a j  1 1  o s  c i . .  Z nany  p isarz  angielski 
0 !iver Goldsmith opdWiada w  jednćm ze swoich j z u ł  
h is to rycznych , iż  cesarzow a K atarze na  II b y ta  p ićr- 
w sz ą  rząd czy n ią  Rossyi, k tó ra  dla z łagodzen ia  suro­
w ych obyczajów  sw ego narodu, w prow adziła  kohićly 
w  tow arzystw a , sk łada jące  się dotąd z samych m ęż­
czyzn . Z tego powodu p rz y ta c z a  wspomniony autor 
poniższy  ukaz c e sa rsk i, w ydany  w  celu obznajom ie- 
u ia  w szy stkicli z praw idłam i tow arzysk ie j p rzyzw o i­
tości, jak ie  W łych now ozaprow adzonych zgrom adze­
niach zachow yw ać n a le ż a ło : I K tokolw iek chce zg ro ­
m adzić tow arzystw o  w  swroim dom u, .winien z aw ia ­
domić o tem publicznie, hadźto afiszem , bądź jakim ­
kolw iek innym sposobem, osoby płci obojój, k .óre ż y ­
czy  sobie w idzieć u siebie. II. Zgrom adzenie takow e 
nie powinno zaczy n ać  się przed cz w a rtą  lub piątą 
godziną po iiołudniii. ani też  trw ać  dłużej ja k  do 
uziesiąlćj godziny w ieczór. III. Gospodarz domu nie. 
je s t  w cale obow iązanym  w ychodzić naprzeciw  zapro­
szonym osobom, ani odprow adzać ich do d rz w i, ani 
lóż baw ić gości, ida im jeonak  dostarczyć k rzese ł,

- św iec, różnych gatunków  w ódki, tudzież innych p rzy ­
należących  rzeczy . Oprócz tego powinien zaopatrzyć 
sw ych gości w  k o stk i, k a rty  i wrszystko co do gry  
je s t polrzebnćm . IV . Niema w cale  w yznaczonego cza - 

'  "su, o którym  zaproszone osoby przybyw ać lub odda­
lać  się m ają ; byle tylko uczynili zadosyć zaproszeniu 
i  pokazali się na chwrilę w  tow arzystw ie . V. K ażde­
mu wolno siedzieć, chodzić lub g rać  podług upodoba­
nia, a w szelk ie p rzeszkadzan ie  w  tym w zględzie , a l­
bo nagany  za  to — są zakazane . VI. Osoby znako­
mite, sz laciua i w yżsi w ojskow i, jak o tćż  kupcy i rz e ­
m ieślnicy, a  mianowicie c ie ś le , w reszcie -wszystkie 
osoby naieżące do kancelary i rządow ćj , m ają w olny 
w stęp  w  te zg rom adzenia , w raz  z sw'ojćmi m ałżon­
kami i dziećmi! VII. D la s ług , w yjąw szy  sług i domu, 
w  którym  tow arzystw o  aię zn a jdu je , będzie w y zn a ­
czone miejsce osobne, aby uniknąć zbytecznego n a ­
tłoku. VIII. żadne j z  dam nie wolno npijać się pod 

' jakim kolw iek pozorem, i żaden róż m ężczyzna nie po­
w inien tego przed dziew ią tą  godziną czynić. IX. D a­
m y , które m ają g rać  w  fan ty  lub inne g ry  nieszko­
dliw e, powinne zachow yw ać się przyzw oicie . Ż adne­
mu m ężczyźnie nie w olno zm uszać d am y , aby mu 
d a ła  ca łusa , i n ikt tóż nić mą p raw a b c żadnej z obe­
cnych k o h ić t, pod k a rą  w ykluczenia na p rzy sz ło ść  
z tow arzystw a .

N a r a m i e n n i k  k r ó l o w ć j  a n g i e l s k i ć j  W t -  
J t t o r y i ,  którym  ona p rzy  uroczystościach dw oru swą 
delikatną rękę zdob i, na leży  do najosobliw szych pa­
m iątek, na jak ie  kiedy śród blasku m ajestatu p a trz a ły  
oczy  królew skie. W y rab ian y  misternie z  najcieńszych 
nitek z ło ta , zaw ić ra  ten naram ienńnik cz tó ry  przecu • 
dne dyjam euty, k tóre o ile pięknością nie ła tw o  doró­
w nane być m ogą, o ty le  je szcze  w iększej w artości 
od swoich poprzednich w łaścicieli nabyw ają . P ić rw szy  
1  najw iększy  ze  w szystk ich  by ł niegdyś w łasnością  
księżniczki w alijsk ie j K aroliny A ugusty , k tó rą  c a ły  
naród angielski dla je j rzadkich cnót i przym iotów  
w  niezga >łćj zachow uje pamięci. Drugi i trzec i na­

le ż a ł do uieszczcs:lLwćj k ró low ćj franeuzhićj M aryi 
A ntoniny, ściętćj w  roku 1744; a c z w a rty  i najpię­
kn ie jszy  ze w szystk ich  ja ś n ia ł niegdyś ~a skroni 
uwielbianćj królow ćj, k tó ra  podohnegoż losu d o zn a ła : 
by ł 0 1 1  w łasnością szkockiej k rólow ćj M aryi o 'ztuari — 
a później k ró la , którego potęga w ra z  z  szczęściem  
jego b ra ta  u p ad ła , to je s t  Józefa  B onaparugo . — 
O ta c z a ły i k e d y  delikatną rękę niew ieścią lekkim z g ra ­
bnym pierścieniem osobliwsze pamiąiiti! — W  ogól­
ności zdaje  się, jakoby królow a W ik to ry ja , w e w s z y -  
stkióm szlachetną prostotę lub iąca , span ia ły  blask 
pojedynczych dyjam entów  nad w szelkie inne p s trz e j-  
sze ozdoby przenosiła .

S ł a w n y  u a d  a c z  n a t u r y  G e o f f r o y  d e S t .  Hi -  
l a i r e  opow iadał na ostatniój prelekcyi uw agi u czy - 
uione przez  niego w; ogrodzie roślin , gdzie ja k  w ia­
domo, w iele małp ży je  razem . M ałpy te dozuaw ają nie­
jako  szczęśliw ości m ałżeńskiego pożycia i w ielką oka­
zu ją  raaosc, gdy się młoda m ałpa narodzi. Pan Geof­
froy u w aża ł to w  roku 1843cim; w szystk ie  m ałpy- 
samcc zgrom adziły  się w około ojca, jak b y  mu chciały  
w in szo w ać ; samice za czyn iły  to samo -wokoło ma­
tki. Każda w z ię ła  now onarodzoną m ałpkę na łapk i i 
zw ró c iła  ją  dopiero w tedy m a tce , gdy jć j w przód  
dość ju ż  pieszczot o kaza ła . Rodzice młodej m ałpki 
bardzo się nią p ieśc ili; czasem  ją  także  karcili, lecz 
zaw sze  ją obraniali.

W  p ł  y  w n i e k t ó r y c h  l e k a r s t w  n a  lun y  s ł  
l u d z k i .  Pew ien lekarz  duński og łosił w y n ik ła m  
swoich długoletnich dośw iadczeń nad w p ły w em , jak i 
w ew nętrzne używ anie niektórych lek arstw  ne m oral­
ne i um ysłow e -władze ludzkie w yw iera . I tak  u trzy ­
muje on iż . ammoniak i w szelkie spokrewnione z ninr 
p repara ty , jak o lćż  piżmo, w inna cssencyja i eter, siłę  
w yobraźn i podnoszą i w y ższy  jć j polot nadają . P iro - 
geniczne oleje pobudzają do melancholii, z łeg o  buinoru 
1  czynienia sonie różnych illuzyj. — O dw ary kono- 
piane w yw ołu ją  nadzw yczajną  w esołość, z  k lóregoio 
powoan Inóyjanie z upajającćnii trunkam i m ieszać je  
zw ykli. — P ro to iy d  z azotu w znieca rimićcl. n ieustan­
ny. U żyw anie arszeniku \v miernych porcyjach sk ła ­
nia do ponurego sm utku, tak  zw any  z ło ty  proszek  I
podnieca, dobry buinor; zaś  żyw e srebro spraw ia  ocię­
ża łość  i lenistw o. W reszc ie  cblorniti-at Morfijusza 
m a w ym ow ę w zm agać.

P i ó r w  s z a  t a t a r s k a  s a l a  o e n r o n y  mu  ł y c h  
d z i a t e k  z o s t a ł a  o tw a r tą  w  K a z a n iu ,  dnia  l 8 g o  
g ru d n .a  roku z e s z łe g o ,  p rz y  so lennym  obenodzie imie­
nin c e s a r z a  M ikołaja .

l i t u  d u  11 z  11 a c ? n y. Do kantoru  kolektora lo tery i 
w esz ła  ładna  panienka, 1 6  do i 8 lą t m ająca i w szc z ę ła  
następującą rozm owę z kolektorem : Panienka: M iałam 
sen szczeg ó ln y ,.lecz  w stydzę  się go w yjaw ić. Kole­
k to r:  P roszę tylko paw iedzićć , piękna panienko; sny  
są przepowiedniam i losu. Panienka: Ale proszę^ nie 
p a trzy ć  na m nie, no m rsiałanym  się rnmieriić. Śniło- 
mi się z e sz łć j n o c y , iż  nió.i narzeczony  niezliczenie 
r a z y  mię ca ło w a ł. Kph tor:  Jeś liś  panna te ca łu sy  
z ochotą p rz y ję ła ,  oznacza  to nr. 36 , — jeśliś
się zaś  op ierała , zn aczy  to nr. 48. Panienka (spuszcza­
ją c  oczy) : »W ićsz pau co, zdaje mi się, iż lepićj bę­
dzie — w z.ąc  nr. 36.

Bedaktor Jan N ep . Kami ński .  — Nakładem Spadkobierców F r a ń ę j g z k a  Kret t era.

Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


